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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Sankt-Petersburg, dnia 12 kwietnia.
Marszalek dworu Xiążę Tiufiakin, ot rzyj  

trial nay łaska wszy ro/.kaz bydź naczelnym dy­
rektorem widowisk teatralnych i muzyki, i r a ­
zem mianowany kawalerem orderu ś. W ło­
dzimierza  2giey klassy wielkiego krzyża. Zo- 
Sta(ąey przy dworze W obowiązku Marszałka 
dworu , rzeczyw isty radca stanu, N aryszkin , 
mianowany Marszałkiem dworu, z u w o l n i e n i e m  

od ob.oW ązku czł >nka departamentu udziałów. 
Szzmbebm 4tey klassy H asilczyków , nayłaska- 
Wiey mian wany koniuszym, rozkazem zasia­
dania w kantorze stayni dworu 1 pensya do 
tegoż urzędu przywiązaną. Kura tor  moskiew­
skiego wydziału edukacyynego, rzeczywisty 
radca stanu, Xiążę Oboleński-, kamerherowie 4tey 
klassy : nadzwyczajny poseł 1 minister pełno­
mocny w Monachium. Hrabia von der  P ahltn , 
toistrz obrzędów Hrabia Laval, i zarządzają­
cy' w'szystkierru wydziałami assygnacy ynego ban­
ku p a ń s tw a , Xiążę Chowański, nayłaskawiey 
mianowani radcami taynemi. Radca tayny, 
senator Sivers, członek komitetu interesów in- 
flandzkich, nayłaskawiey mianowany kawale­
rem  orderu ś. W łodzim ierza , 2giey klassy 
Wielkiego krzyża. Rzeczywisty radca .stanu, 
D ru źyn in ,były członek komitetu spraw inflandz- 
kieh,  otrzymał  dar 10,000 rubli. Zostający 
w  ministerym spraw wewnętrznych, kamer- 
her 5 ley klassy, Xiążę Szczerbatow, były czło­
nek komitetu spraw inflandzkich, mianowany 
rzeczywistym radcą stanu. Kamether radca 
stanu, Kaysarow , były rządca kancellaryi ko­
mitetu spraw inflandzkich, z naymiłościwszego 
daru otrzymał  dzierżawę na lat 12. Należą­
cy do minuter  y um spraw Wewnętrznych były 
landrat  inflancki, von BudenbruK, ąayłaskawiey 
uwolniony od służby 1 w nagrodę prac w ko­
mitecie spraw inflanckich otrzymał  dożywotnia 
pensyą, jaką dotąd pobierał. Zostający w mi* 
fiiśteryum spraw wewnętrznych, assesor kol- 
legialuy, M ichelson, w nagrodę pr tc  w komi­
tecie .spraw inflanckich mianowanv radcą dwo­
ru. Radcy ty tu la rn i , Helmersin, Łukin  i Ko• 
*zelew, należący do byłego komitetu spraw in­
flanckich mianowani kawalerami orderu ś. An­
ny  3 ciey klassy. Kamer unker 5tev klassy, 
X<ążę Gagarin, mianowany ober prokurorein 
Ago departamentu Rządzącego Senatu. Kamer -

junker 5tey klassy, Alexander Kołyczew , mia­
nowany kamerherem dworu Jego Cesarskiej 
Mości. W nagrodę gorliwości Jenerał prowi- ’ 
antmeyster głównego sztabu 5tey klassy, Aba-l 
kumów , otrzymał rangę 4tey klassy. Rzeczy­
wisty radca s tanu ,  Bułyczew  , mianowany je­
nerał audytorem głównego s. tabu.

W e środę dnia 9 l. rn. zrana, zaczęła iśdź 
kra na New ie, a z południa obficie płynąć za­
częła, i most podjęto:  nazajutrz zaś dnia 10 
rzeka ta zupełnie już od lodow wolną była. ,

Liczba okrętow w Rydze  d. l ó  t rm .  przy­
byłych i?48, wyszłych 29.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
Z  W arszawy dnia 24 kwietnia .

Dnia 5 1  b. m. śmiertelne zwłoki ś. p. F ran­
ciszka Skarbek M alczewskiego, Arcy-łiiskuj.a 
warszawskiego, Prymasa i Senatora Królestw a 
Polskiego, zmarłego tu w dniu 18 b. m. wie­
czorem w 65 tyrn roku życia, przeniesione zo­
stały przy żałobnem towarzyszeniu im liczne­
go zakonnego 1 świeckiego duchowi- ństwa, tu­
dzież Senatorów i wielu innych urzędników', 
oraz cechów z chorągwiami, do kościoła Me­
tropolitalnego ś. Jana, gdzie zwykłe religiyne 
odbyły się obrządki, a potem ciało niebcszcz>.- 
ka zawiezione zostało na cmentarz powązkow­
ski. Nazajutrz odprawione było w tymże ko­
ściele metropolitalnym żałobne nabożeństwo. 
Podczas obu tych  obrzędow celebrował J W .  
JX. Prazmowski Biskup Płocki, otoczony licz- 
nem duchowieństwem; kazanie miał W ,  JX. 
Szaniaw ski, kanonik katedralny warszawski. 
Lud, napełniający kościoł, zasyłał wraz z ka­
płanami modły do Boga za duszę szanownego 
Pasterza.

P R U S Y .
Z  Berlina dnia \ 7 kwietnia 

Jenerał porucznik Z ie th en  , dowodzący 
W Śląsku, otrzymał  od Xiążęcia R ejenta  An­
gielskiego wielki krzyż orderu Łaziennego.

Król Jmć postanowił w Kolonii sąd appel- 
lacyytiy dla prowincyy pruskich nad Renem .

N I E M C Y .

Z  Manheirnu dnia fi kwietnia. W yznaczo­
no oddzielną kommissyą do badania zabóystwa 
Pana Kotzebue-, przewodniczy jey Baron Ho« 
benhorst, kanclerz najwyższego sądu nadyror-



nego. M orderca  Sand  żyje jeszcze, lecz bar*-
dzc chory .  W czo ray  około godziny wpół do 
lo t e y  wieczorem przeniesiono go ze szpitala 
do pobiizkiego domu poprawy; gdzie go w ści- 
śleyszem więzieniu osadzono. W reszc ie ,  g ru ­
b a  zasłona pokryw a dotąd całą tę  spraw ę.

C zy tam y w gazecie spirskiey, iż Sand  jest 
zaw sze otoczony s t rażą  woyskową. Lubo  zaś 
jak  naysurow iey przykazano nikogo do mego 
»ie wpuszczać, jednakże pomimo tego, pewny 
jegomość potrafił  się do mego wcisnąć. Pó 
m ocnem  strofowaniu, domagał się tonem  roz­
kazu jącym  oświadczenia, czyli popełniona przez 
niego zbrodnia me jest skutkiem uknuwanego 
spisku? Sand  dał z n a k i , iż rany me pozw ala­
ją mu mówić, i że tylko może pisać. Podano 
mu w szy s tk o ,  czego do pisania potrzebow ał.  
G dy z trudnością kilka słów napisał; ów jego­
mość p rw a ł  rap tem  pisino, i to tylko w mm 
w yczy ta ł :  Podnieście m i głowę nieco w yzeyi
Ń a tern więc skończyło się badanie jego. Le­
k a rze  oświadczyli, iż potrzeba zrobić Sandow i 
<jperacyą na  p iers iach ,  aby ropa w y p ły n ę ła ,  
lecz  ten  nie chce na t<; zezwolić, a sądy wio­
dą z soba spór; czyli tego młodzieńca można 
p rzym usić  do operacyi, lub me?

P. Struve, spraw ując^ in teressa Rossyyskie 
p rz y  d w o rze  W ielkiego X ią ięc ia  Badeńskiego, 
p rzyjedziei sam z Karlsruhe  do M anheim u, aze- 
bv na inieyscu zasięgną! dokładnieyszych w ia ­
d o m o ś c i  o zabó stwie Pana Kotzebue, i odebrał 
kilka pism, tyczących  się dworu jego, k tó re  by ­
ły  w' ręku nieboszczyka.

Umieszczony w tygodniku Frybiirgskim  list 
Z M anheim u  zaw iera  w ażną , lecz bardzo po- 
t r / . '  bująi a dowodu w iadom ość; iż dziesięciu 
młodzieńców; zaślepionych fanatyzm em  polity- 
cznu-h terack im , ciągnęło losy , k tó ry  z nich 
m a  zadać śmiertelny cios nieszczęśliwemu P a­
nu Kotzebue. W  tem mieyscii gazeta  ber liń ­
ska Haudes^o p rzy tacza  wiadomość w yjętą  z ga- 
a e t  p a ry z k u h  iż na zgromadzeniu s tudentów  ocl- 
p raw iońem  d 18 m arca, w pewnym domu zaje­
zdnym pod E 'la n g e n , wydano w yrok  śmierci 
n a  P. Kotztbue, 1 rzucano kostki, kto ma go w y ­
konać . Jeśli jest tak . (dodaje wspomniona gazeta 
b e r l i ń s k a ) dowiemy się zapewne dokładnieyszych 
W tev m ierze szczegółów.Żabóyca Sand  cieszy 
sie z popełnioney zbrodni, a to z te  y (jak oświad­
czył) p rzyczyny: iż gdy postanowił zgładzić Pana 
K otztbue  ze świata, prosił B -ga , aby zamysł 
jego w tym  tylko przypadku pomyślny wziął 
skutek, jeśli się W szechm ocnem u S tw órcy po­
doba. Ze zaś Pan Kotzebiie pod razam i jego 
poległ; sądzi «■ ręC, iż czyn jego jest przyjem ­
ny  Bogu." W y z n a n i e  to  oczywiście d. wodzi, 
iż Sand  jest bardzo niebezpiecznym fanatykiem. 
Możriaby go policzyć do sekty Poschelianow; 
k tó r ą  sprawiedliwie wszystkie rządzy  p rz y ­
tłumiają . Coraz bardziey  pogorszą s ię  stan  
zdrowia Sanda\ rany  jego mocno ropieją, i gó­
r ą  zka nie ustaje. Podług zeznania gospoda­
rza domu zajezdnego w W einbergu^ w k tó ry m  
Sand  s tanął, p rzyby ł z nim razern inny mło­
dzieniec. na którego z początku  nie zważano, i 
k tó ry  w k ró tce  potem  zniknął. Podług nay- 
świeższych wiadomości, zdaje się, i i  Sand  m u ­
siał istotnie mieć wspólników.

S ły c h a ć , iż rodzina P an a  Kotzebue  w y je-  
dzie w kró tce  z M a n h e im u , aby dłużsźy po* 
b y t  w te m  mieście nie przypom inał jey okro* 
pnego wypadku. M ów ią także, iż kilka osób 
i pisarzów w Niemczech, k tó ry ch  publiczna o- 
pinija uw aża  za korrespondentów  zagran icz­
nych  dworów , odebrało z równych s tron  bez­

im ie n n e  listy , ostrzegające ich, ażeby się po­
prawili i óyczyzny hiem ieckiey nie zdradzali, 
inaczey bow iem  sami sobie p rzyp iszą  n ie­
przyjem ne wypadki, jakieby ich spotkać mogły. 
L is ty  te  zaczynają się tem i słowy: B óg jest 
P a n em  naszyrn! N iech  iy je  Teutonia .

H rabia  R einhard , poseł F rancuzki przy  sey- 
mie z .1 iązku niemieckiego, podał temuż sey- 
m ow ćm ocne wstawienie się za francuzami, k tó ­
rz y  mieli podarowane dobra  w Niemczech.

F  R  Z N C V A .

D aw niey p lan tacya ty tu n iu  była w  całejp  
F ran cy i  rozszerzona i przeszło 4 5 ó fabryk  do­
stawiały tabaki i t y t u n u  w jak naylepszych ga­
tunkach  ; a w cenie t rze m a  częściami tańszey 
od terażnieyszey, przez rząd  , k tó ry  m onopo- 
lium tabaki u trzym uje  , postanowioney. D o ­
chód z tego wyriosi tylko 5 4 ,ęjr.6 , i 3 g franków, 
albowiem na koszta 30,090,749  franków  w y ­
chodzi.

Z  powodu uciążliwego mbnopolium taba- 
cznego, właściciele gruntów  p lan tacyą  ty tun iu  
trudn iący  się, podali do izby depu tow anych  n a­
stępującą pety c y ą.

„Z  łaski Boga nayw yższćgo , m ocą p raw a  
i dziedzictwa po oycach naszych, jesteśmy v ła- 
ścicielami gruntów  i i iż y tk b w  z nich. Podatk i  
z nich opłacamy rzete ln ie  T e  same p raw a  
służą narn , które służą rolnikom trudn iącym  
się dpraw ą ?boża, w arzyw a, d rzew  oliw nych, 
i trtóćWowych, oraz wszelkich innych. Ci u -  
praw ta ją  g run ta ,  1 użytkują  z n ich bez pr e- 
szkody, a nam zabroniono tego dobrodzie jstw a! 
i my jesteśmy dziećmi jedney wspólney oy- 
czyzny , k a r ta  z.aś kortst.ytucyyna m ó w i ,  że 
wszyscy F rancuz i  w oczach praw a są ró w n i ,  i 
że ich własność jest nietykalna. Z tego p o ­
wodu upraszam y was szanowni mężowie o do­
puszczenie nas do dobrodzieystw  k a f ty  kon- 
s ty tu cv y n ev ,  jakich rsszyscy F rancuzi  używ a­
ją. Z w róćcie  n a m  wolność upraw y i sp rzeda­
ży naszego ty tu n iu  ; tey  rośliny, k tó ra  przez  
n iezm ordow aną pracę  tak  długo poła nasze 
zbogacała. O na to  w jiro wad ziła w ńaszey p ro -  
winoyi dobre mienie, dla którego nie znaliśmy ■ 
żeb rac tw a. Czy liż takowa pomyślność nie jest 
dobrodzieystw em  dla całey Francyi? C^yliż 
już zapomniano, jak wielce ona stała się dogo­
dną krajowi, mianowicie w czasie wojennym? 
W  pamiętnych b u rz liw y ch  epokach pomyślność 
ta  i przekonanie o pewności naszego dziedzi­
ctwa, u trzy m a ły  um vsły  nasze w  szczęśliwey 
spokoyności i w umiarkowaniu. Pomyślność ta  
zaszczepiła w nas chęć i p rzyw iązanie  do,pra­
cy i porządku, te  zaś, u< żciwe skłonności, bez 
których , ani religija , ani moralność u trzym ać  
się nie zdołaią. Oddaycie nam prosim y wła­
sność nasze, powróćcie dla dobra óyczyzny 
to ,  co nam  pod nieprawy m  rządem  niesłuszni# 
w ydarte  zostało.’*

p o ln o  Drukować. Ignacy Reszka Kom • Cent Czl— - »  W ilnie w Drukarni Redakcji pism peryod
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O g ł o s z e n i a .

i .  W e d l e  U k a z u  J E G O  I M P E  R A T  O R  S K I E Y  
M O Ś C I  s a m o w i  a d n ą c e  g o  c a ł ą  R o s s y ą  e t c .e t c .e t c .

E d y k t a l n y  p o z e w  p r z e d  S ą d  Z i e m .  E ta .  
R o ś i e ń s k i e g o  n a  r o z b i o r  s p r a w y  k ó n k u r s o w e y  
p r e i e n s o r o w  d o  m a j ą t k u  Z e s z ł e g o  F a b i a n a / A t e -  

x a n d r o w i c z a  J e n e r a ł a  w o y s k  p o i .  i  k a w a l e r a  i 
d o  m a s s y  z a d ł u ż a j ą c y c h  s ię  d l a  r o z s ą d z e n i a  

n a  s e s s y a c h  p o o b i e d n i c h , p o m i m o  u d z i e l n i e  w o ­
ł a j ą c e  s ię  d k t o r a t r  w  p e r z e  z w y c z a y n e y  d o  n a y -  
r y c h l e y s z e g o  u k o ń c z e n i a  p r z e z n a c z o n y  z  p o ­

w ó d z t w a  U r , S z y m o n a  J a g m i n a  b . S ę d z i e g o  
G r a n .  P t u  S z a w e l s k i e g o  w  s t o p n i u  r o d z o n e g o  
b r a t a  z e s z ł e g o  A m b r o ż e g o  J a g m i n a  D e p u t a t a  
c z y n i ą c e g o ,  p o  U U r r .  J a n a  K u d r e w i c z ń  I l o i o -  

d r i i c z e g o  K o w i e n .,  J a n a  H l e b i c k i e g o  J ó z e f o w i ­
c z a  b .  n a c z e l n i k a  m i l i c y i  R o s s y y s k i e y ,  T e r e s ę  
G z o w s k a  P r e z y d e n t o w ą  l u d z k ą  i  j e y  O p ie k u ­
n ó w  J ó z e f a  U r b a n o w i c z a  R e g e n t a  Z i e m .  W i l e ń . ,  
W i n c e n t e g o  J a t o w i a  D e p u t a t a  P o w i a t u  R o -  

s ie ń .  , K a z i m i e r z a  M o n t w i l ł a  b . A s e s s o r a  S ą ­
d u  n i ż s z e g o  Z i e m .  K o w i e n . ,  J o a c h i m a  L e y  a ,  
I g n a c e g o  Ł y k a  R o t . ,  C i e m i e ł o ń s k i e g o  ,  B e n e ­

d y k t a  Ł o b a n o w s k i e g o  R o t .  K o w i e ń . ,  I g n a c e g o  
G o s i e w s k i e g o  p o r u c z n i k a  w o y s k p o ł y  K a s s y a n ó -  
w ą  R o t m .  B r a s l n w T a d e u s z a  S z e m i o t t a  M a r ­
s z a ł k a  S z a w e l . ,  F r a n c i s z k a  i  B a r b a r ę  z  O r lg t r -  
s k i c h  i )  m i l o w i c ż o w ,  O n u f r e g o  S w o l k i e n ź a  K o ­
m o r n i k a  I F l i k o m . ,  i  d a l s z y c h  p r e i e n s o r o w  W  t r e ­
ś c i  t y l k o  c o  d o  z a d ł u ż a j ą c y c h  s ię  z e s z ł e m u  A -  
l e x a n d r o w i c Z o w i  w y n i e s i o n y  o t o i i i  o b ż a ł .  J ó ­

z e f  K o r w i n  j e n e r a ł  i  k a w a l e r  o r a z  T e r e s s a  

z  P o t o c k i c h  H e t m a n o w a  L i t t .  K o s s a k o w s c y ,  

p o  z e s z ł y m  S z y m o n i e  K o s s a k o w s k i m  H e t m a n i e  
z  r z e c z y  t r a d y c y y n e y  p o s s e s y i  z m a r ł e g o  A l e 1 

z c a n d r o w i c z a  w  D r u y s k u  i  d a l s z y c h  a r t i l e r y c z -  
n y c h  f o l w a r k a c h  b y t e y ,  p r z e s z ł o  /  0 , 0 0 0  z ł .  
p o i .  s ą  d ł u ż n i ,  a  B e n e d y k t  W a w r z e c k i  m a r s z a ­
ł e k  i  A n d r z e y  Z a k r i e w s k .  a s e s s o r  P t u  B r a s ł a w : 
n i e n a l e ż n i e  ii) c z a s i e  l u s t r a c y i  w y b r a l i  c z e r ,  z ł .  
J o 8  r u b e l  1 i  k o p .  48,  u d z i e l n i e  r u b l i  s r :  3 i 8 
k o p . 4S i  F r a n c i s z e k  P a n k i e w i c z  n a  o b ż a ł .  H e -  
t m a n o w e y  K o s a k o w s k i e y  z y s k a n ą  k o n w i k c y ą  w o -  

g ó l e  n a  z ł .  p o i ,  5, o 4 o  g r .  j  2  i  t a l a r ó w  b i t y c h  

£ 7 2  z a  o p ł a c e n i e m  p r z e w i ó d ł  o b o w i ą z a n y  w i ę c  
r e a l n o ś ć  u s p r a w i e d l i w i ć , o b z a ł . T a d e u s z  B i e -  
n i e c k i  o b o z n y  B r z e s k i  o b e y m u j ą c  D r u y s k  w  a d -  

t n i n i s t r a c y ą  z a j ą ł  w s z e l k ą  r u c h o m o ś ć  l  c a łą  k i  e s -  

c e n c y ą  z m a r ł e g o  A l e x a n d r o w i i  z a  ,  W i n c e n t y  
A l e x a n d r o w i c i  b . p i s a r z  Z i e m .  B r a s ł a w .  z  r z e ­
c z y  d z i e r ż a w y  Z a s n u d z i a  :z o s t a ł  d ł u ż n y  z ł  p o i :  
5 , 2 0 2  o p r o c z  t e g o  B i e n i e c k i  i  A l i x a n c r o w i c z  
*  i n k w i z y c y i  i  w e r y f i k a c y i  p r z e z  G r ó d  B r a s ł a u ) .  
o d b y ł e y  p o k a z a ł o  s i ę ,  i e  d o  o d p o w i e d z i  s ą  ó b o -  
U iią z d n i ,  A u g u s t y n  K u d l u b i s k i p u ł k o w n i k  w o y s k  

p o i .  w  r o k u  1 7  g 4 l u t e g o  1 8  w  c z a s i e  ó p ł a c e n i d  
z a  d z i e ł a w ę / o l w a . k u  G i e r a n o n  H e t m a n o w i  K o ­
s a k o w s k i e m u  p r z e z  z e s z ł e g o  F a b i a n a  A l e x a n -  
d r o w t e ż a  z ł .  p o i .  8, ó 5ć  b y ł  n a o c z n y m  ś w i a d ­
k ie m ,  p r z e t o  p o t r z e b n e  j e s t  ,  a lb o  p r z e z  p l e n i -  

P ° t e n t a , a lb o  p r z e z  n a d e s ł a n i e  d o k u m e n tu - ,  w i e y  
r? e c z y  ‘ z a ś w i a d c z e n i e ,  I g n a c y  K o s a k o w s k i  
C h o r ą ż y  u s s a r s k i  ż a  o b l ig i e m  1 7 b 3 l i p c a  2 0  
Z(i w i n i ł c z e r .  z ł .  3 i ,  J ó z e f  C i e c h a n o w i e c k i  S t a -  
r o s t a  D u s z y ń s k i  z a  p r a w e m  z a s t a w n y m  1 7 ^ 1  

^ z e ś n i a  1 ó  z o s t a ł  d ł u ż n y  A n t o n i e m u  H l e b i c -  
t e m u  J ó z e f o w i c z o w i  r u b l i  s r .  l 5 o ,  j a k o w e y  

h i n m y  z e s z ł y  B r y g a r d i e r  A l e x a n d r o w i c i  z a

p r z e l e w e m  z o s t a ł  w ł a ś c i c i e l e m ,  S z y m o n  Z a b i e ł l o  
j e n e r a ł  i  k a s z t e l a n ,  z a  o b l i g i e m  » 7 ę ) i  s i e r p n i a  
s 3 p o ż y c z y ł  o d  U r .  A u g u s t y n a  T y s z k i e w i c z a  
c z e r .  ż ł :  6 2 0 ,  c o  p o d o b n i e ż ,  p o d ł u g  p r z e l e w u  d o  
m a s s y  A l e x a n d r o w k z o w s k i e y  o p ł a c i ć  w i n i e n ,  A -  
d a r n  K o s s a k o w s k i  S ę d z i a  Z i e m .  K o w i e ń .  z a  o b l i ­

g i e m  1 7 9 9  s t e t p n i a  6  d n i a  p o ż y c z y ł  c z e r .  z h  

1 0 ,  S t a n i s ł a w  S i k o r s k i  z a  k a r t ą  1 8 0 0  s t y c z n i a  
7  d ł u ż n y  r u b l i  s r .  5o \  J ó z e f  S z n a r b a c h o w s k i  
R o t .  z a  o b l ig i e m  T f i t f  m a r c a  2 4  c z e r  z ł .  3 8  
z ł .  p o i  1 6  g r .  j o ,  F e l i x  R u s z c z y c  z a  k a r t ą  

1 7 ^ 9  l i s t o p a d a  6  d n i a  z ł .  p o i .  5ó ,  A u g u s t y n  
M i d e l L e t o n  p i s a r z  g r o d z .  K o w i e ń .  c z e r :  z ł .  2 0  
z a  k a r t ą  3 7 8 3  s t y c z n i a  2 0  ó d  o b i a t .  M i k o ł a ­

j a  Ż a b y  S ę d z i e g o  'G r o d z .  S n t o l e ń , p o ż y c z y ł y  
o b z a ł  Ż a b a  w  r o k i t  J  7 9 8  i ń a j a  2 0  b i o r ą c  p i e ­

n i ą d z e  o d  z e s z ł e g o  A k x a n d r o w i c z a  n i e t y l k o  
Z e  o b h g  M i d l e t o n a  ó d a l  d ó  p o z y s k a n i a  p i e n i ę -  
m ę d z y ,  a l e  n a d t o  u d z i e l n i e  c z e r  i ł .  3 o  A l e -  

x a n d r o w i c z a  E r y g a r d i e r a  p o ż y c z y ł ,  J a n  O g i ń ­
s k i  j e n e r a ł  w o y s k  L i t .  z a  o b l i g u m  1 7 g o  m a j a  
2 2  z e s z ł e n i u  J e r z e m u  S i p o w i c z o w i  p o d p o r w  z *  
n i k o w i  w y d a n y m  t y l k o  w p o ł o w i e  p i e n . ą l z e  o -  
p ł a c i ł  a  z ł .  p o i .  5 , 24o  z o s t a ł  d ł u ż n y ,  E d a m  
D e s z t r i i n k  S t o l n i k o w i c z  T r o c k i  z a  o b l i g i e m  
^799 E s t o p a d a  3 J a n o w i  H o ł l u b o w i  p o r u c z .  
c z e r :  z ł  j  2  z a w i n i ł ,  j a k o w e  p i e n i ą d z e ,  z a  z y ­

s k a n ą  k ó n t u i k c y ą  p r z e w i e d z i o n e  z o s t a  y  B r y g a -  
d y e r o t u i  A l e x a n d r o w i c z n i u i ,  T a d e u s z  H o ł u b  p o ,  
r u c z m k  B r y g a d y  u s a r s k i e y  z a  o b l ig i e m  1 7  g 5 
c z e r w c a  T ó  d e r .  z ł .  o d *  m a y  s t e r  k u n s z t u  s i o -  
k a r s k i e g o  K r y s t y a ń  S t r a u ś  z a  o b l i g i e m  i  7 g j  l u ­

t e g o  3 c z e r .  z ł .  6 ,  T a d e u s z  M  c k i e w i c z  p o c z -  

i e n u t o r  K i e y d a n s k i  z a  o b l i g i e m  1 8 0 6  c z e r w c a  
2 6  ż h p ó l .  i o j 3 g r .  t o ,  W i ń c e n t y  K i r k i ł ó  C h o ­
r ą ż y  z a  k a r t ą  i f f S  l u t e g o  4 z ł .  p o i :  2 0 ,  S t a n  
A b r a m  D a w i d o w i c z  z a  k a r t ą  3 8 0 6  l i p c a  2 d  
t a l .  b i t .  T o ,  A n t o n i  P r e w y ż  K w i n t a  p i s a r z  
Z i e n i . B r a s ł d w s k i  z i  o b l i g i e m  J j g g  m a j a  2 3  r u ­
b l i  s r .  5 o  i, W i n c e n t y  R o z m y s ł o w i c z  S z y  u k a r z  

B o b ł o w s k i  z a  o b l i g i e m  t j g g  l i s t o p a d a  j 6  z ł :  
p o i .  465 g r  C,  F l o r y a n  K o r e w a  z a  k a r t ą  i 8o 3  
m a r c a  3 o r u b l i  s r .  1 7 ,  J ó z e f  T o m k i t w i c z  z a  
k a r t ą  J 8 0 8  m a r c a  1 2  r u b l i  s r .  2 4 ,  S t a r .  Z a w e t  
P e y s a c h o i v i c z  G e r m a y z e  z a  r u c h o m o ś ć  w  Z a -  

i u e la  d o m ie  l o k o w a n ą  a  p r z e z  t e g o ż  Ż a w t l a  z a ­

b r a n ą  p r z e s z ł o  z ł .  5ó o ,  S t a n i s ł a w  B i e n i c k i  b . 
k o m i s s a r z  Z i e n i .  K o w i e ń .  z a  z a b r a n ą  r u c h o ­
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r u b l i  s r .  z  B o b ł o w  i  k t  i l c z a i o w a  z a b r a ł ,  J ó z e f  
M a r c i a n s k i  n a t e n c z a s  R e g e n t .  G r ó d :  K o w i e ń :  

i  z a s t ę p c a  k a n c e l l .  M a r s z :  w e d l e  w ł a s n e g o  r e ­
w e r s u  i 8 o i  k w i e t n i a  2 6  r u b l i  s r  4 g o  k o p .  4 £  
n a  o p ł a tę  p r e t e n s o r o n t  z e s z ł e g o  A l e x a n d r o w i c z d  
u  s ie b ie  z a t r z y m a ł ,  n i e w i a d o m o  c z y  r o s p ł a c i ł ?  
A n t o n i  k a p i t a n  , J ó z e f  P o d k o m o r z y  ,  M i c h a ł  

p i s a r z  G r o d z .  K o w :  1 L u d o w i k a  S y i  u c i o w i e  o r a z  
B a r b a r a  ż  S y r u c i ó w  p i e r w o  d e  R e a s s o i v a  H o u -  
i o a l d o w a ,  n i e m ń i e y  i c h  p o p r z e d n i c y  w e d le  z ł a ­
z y c  s ię  m a j ą c y c h  l i c z n y c h  o b l i g o w  ,  r e w e r s ó w ,  

k a r t ,  n o ta t±  i  r e g e s t r ó w ,  z n a c z n ą  s u m m ę  s ą  
w i n n i ■ g d y  w s z y s c y  n i e o d d a l i ,  p r z e t o  p r o s i  S ą d u  

n i e s ł u s z n y c h  p r e t e o s y o w  s k a s o w a n i a  z  n a d p ł a ­
c o n y c h  d e t r u n k o w d n i a ,  n a  w s z y s t k i c h  z a ś  w y ż e y  
w y s z c z e g ó l n i o n y c h  o b ż a ł .  z a w i n i o n y c h  l u b  i c h  

n a s t ę p c a c h  z a s ą d z e n i a  s u m m  p r o c e n t a m i  i  e x -  

p e n s a m i  p r a w n e m i  i  n a  o n y c h  i s t o t n y c h  p r e t e n -  

sorow Alexandrowiczowskich lokowania a  p o z o -

Jr(



stałości d id  Urodzonego M ich a ła  A l e x a n d r ­
ia ic  za S ^ a m b e l .  dworu p o l s k i e g o  uznania.

Roku  18 i 9 mca kw ietnia  dn ia  W o źn y  ta ­
kowy pozew E d j  k ta lny  przed Sąd Z iem . R ttu .  
Rosień. na rązinor sprawy konkursowej wszyst­
kich pretensorow do m ają tku  zeszłego babiana  
A lexandrow icza  jenera ła  woysk poi. i kawalera  
i  do massy zadłużających się dla rozsądzenia na 
sesjach poobiednich pomimo udzielnym  porząd­
kiem wołające się w porze z w y c z a jn e j  'aktoraty^ 
do nayrychleyszego ukończenie przeinaczony  
z  powództwa do assystowcmia porniemoilemuSądo- 
wi powołanego Szymona Jagm ina  ,b. Sędziego  
Gran., Jgm ina  Deputata czy lącego, po JU  U 
W T V . i J P P ■ Józefa  Ko wina jen era ła  i kaw a­
lera oraz Teresę z Potockich Hetmanową L it .  
Kosakowską, Benedykta W owrzeckiego m arszał­
ka  fi Andrzeja  Zakrzewskiego assesora Rtu  
Rrasławskiego, Franciszka Pankiewicza , Ia.de- 
usza B iehieckiego , W incentego Alexandrowicza  
pisarza  b. Z ie m . Rrasławskiego, Augustyna K a - 
dlubinskiego Pułkownika woysk p o i , Ignacego  
Kossakowskiego Chorążego usarskiego, Jozefa  
Ciechanowieckiego starosty D udzinskieg  >, S zy­
mona Z a b ie l  i , jenerała i kasztelana, Adama  
Kossakowskiego Sędziego Z ie m .  Kowien. , S ta ­
nisława Sikorskiego. Józefa SznarbachowAiegO  
Rot..  F e l ixa  Ruszczyca , Augustyna Midei etona  
pisarza  Grodz. Kowien., M ikołaja Ż a b y  pisarza  
Grodz. Smoleńskiego, Jana  Ogińskiego jenera ­
ła woysk Lit  , W incen tego  Jałowta Deputata  
szlacheckiego Rosień., A ,a rn a  D esztrunga  Stol- 
nikowieza Trockiego, Jana i Tadeusza Hołu- 
bow porucz. w o jsk  poi. K rystyana Strausza  
slosarza. Tadeusza M ick iew icza  poczteriut ra  
K ieyd a n sb eg o ,  W incentego  Kirkiłła Chorążego, 
Stari A b r a h a m a  Dnwidowicza, Antoniego Pre-  
f t y ż a  K w inty  pisarza Ziem . Brasław., W in ce n ­
tego  Rozrnyslowicza szynkarza  Bobłowskiego, 
Floryana  Koreywy, Józefa Tomkiewicza , Star. 
Zaw ela  Peysachowieza Gormayzę  j Stanisława  
Bienickie  \o b. komisarza  Z ie m  K ow ień .,  Jo­
zefa  M acianskiego natenczas R egen ta  Grodz 
Kowień Z astępcy  kancel. M arsza łkow skie j ,  A-  
n Z k g o  K a p ła n a  woysk ros. Jozefa Podkomo­
rzego M ichała p isarza Grodz Kowien., L u d w i­
kę Syruciow o>az Barbarę Syruciow pierwo de 
Roassowę teraz Houwaldową lub ich następców, 
jako wielu niewiadomo gdzie  mieszkających dla 
z iw ia d o m ie m a  przez  g a e t ę  do R ed u kc ji  Ku- 
rvera  Lit. w m ieśc ie  gubernskim U  ilm e poda­
łem . Augustyn Jackowski W .  P ■ W ileń.

R oku  153 a g m i e s i ą c a  kwietnia  16 dnia. Przed
aktam i Sądu Z ie m .  Ptu W ileń. s tanąwszy obe­
cn ie  W o ź n y  w gó> ze wyrażony rellacyą m n i e j ­
szego edyktalnie wynieś onego pozwu zeznał. 
P rzy ią łe m  Z iem . W ileńsk i R e g  Jan Z ie n ko m c z

Z e  takowy edyk ta lny  pozew  może bydz do
druku  przez  R ed a k c ją  p r z y j ę t y , ^ ą d  P o w ia ty
ivy Z ie m . W i le ń  poświadcza^ Urban Jazdo  
ski P rezydent Z ie m sk i  H  i lens ki.

wydając tę awizacyą, upraszam p rzyb yć  do rze ­
czonego domu, w którym w każdym  czasie od d. 
dzisiejszego umowę zawarć będzie można D a t s 
dnia  i8 apryla  1819 roku. M a c ie j  Pawłowski  
b. B  M. G. Roku  1819 apryla  jy  dnia takową a* 
wizacyą stosownie ao zapisanej w dniu dz is ie j­
szym  w Magistracie W l e ń .  rezolucji ,  R ed a kc ja  
gaze ty  Kury er a Lit.  może do druku p rzy ją ć  F ra n ­
ciszek Święcicki P- B . M . W .

D om  murowany w mieście Wilni*. za byłą R u ­
dnicką bramą pad N .  1215 i dwa dworki na 
przedmieściu Antokolu pod N ,  1290 i 1492 poło­
żone do poses j i  zeszłego ś. p . W .  Tadeusza An-  
tuszewicza Rotrn. Grodz, przynależne, skutkiem  
dcterrninacyi szlacheckiej Ptu Wileń. opieki do­
dani opieki/nowie oddadzą od dnia  25 apryla  
w arędowną roczną te nutę gotowe pieniądze lub 
dorn swobodny mającemu, za postąpić się mającą  
więcey nad innych cenę 1 w tern wydając tę awi­
zacyą  upraszamy przybyć  do rzeczonych domow , 
w którym w każdym  czasie od dnia dzisiejszego  
umowę zawarć będzie można. D at dnia  1 8  a- 
pry la  1819 boku M a c ie j  Pawłowski b. B  M . G*

Tomasz Kor w cl Dworzanin  b. Skarb. L .

Osłoszenia p > r :z trzech  
3 . Dekretem Sądu magistratu W ileń  w spra­

wie kredytorow ścielących pretensje  do J J l  P.  
M arcina  i Vlaryanny Z am brzyck ich  Z arębaczy  
i obywateli Wileń.", w roku przesz łym  18 18 mca  
marca  19 dnia zapadłym, udi terrninowaną zo­
stała wyprzedaż z publicznego targu dworku po-  
micnionych Zam brzyck ich  na gruncie probo­
stwa ś. Stefana , za bramą Rudnicką  wybudo­
wanego z przynależnościami do onego hędącemi 
na sa tys fa kc ją  pretensorow. po dopełn ionej u- 
rzędowey ocence w terminach wyznaczających  
się. to jest w dniach  i5  18 z ostatecznym  22 ci- 
pry la  idącego roku będzie się w y p r z e d a W a ć  przez  
publiczną  l i c y t a c j ą  dworek takowy, życzący na- 
bydz może się jaw ić  in fu n d o  rzeczonego dwor­
ku na ulicy s S te fańsk ie j  situm mającego w te r ­
m inach  Oznaczonych od godziny  2gi« v z  południa  
do zachodu słońca. D a t  18.19 roku miesiąca
apryla  11 dnia.  ,

Mateusz Zołkow ski R .  M . W .

,  Dom murowany w U' Unie za byłą Rudnic  
ką  bramą pod N .  1,216 i S kramki w ja tk a c h  
C h r z e ś c i j a ń s k i c h  pod M  16, 5o 1 do lezące, po  
Stanisławie Szabłowskim pozostaie, które b) 
w  z a w i a d y w a n i u  oddalonych dopiero ukaze  
R ządu  Gaber. kVilen opiekunoW, Tadeusza S 
h  w ic z a  i M ic h a ł a  Jurewicza nowi opiekunowie 
przez  magistrat F I,leń. naznaczeni oddadzą od 
Ania  23 t\ m. apryla  w arędowną lenutę gotowe 
t r n i a d z e  lub dorn swobodny mającemu, za po­
stąpić się mająca więcey nad innych cenę 1 w tern

8 Starostwo Oniksztyń.kie w TT iłkomierskim  
Powiecie leżące , N a jw y ż s z y m  JE G O  J M P E R A - 
T O R S  K IE  Y  M O Ś C I  Ukazem w dniu ih. febr .  
roku teraz. i 8 19 nastałym, naymiłościwiey da­
rowane zostało na  lat dwanaście od logo teraz, 
apryla zaczynające się 1 w c y d  po sobie idące, 
b iz  o,Anty do skarbu kwarty, J l l  Chersonskie 
Tim W o i e n n e m u  Gubernatorowi, Hrabiemu K an­
i o n o w i  który jak z zalecenia J  TV. Litcwskie-  

o Wojennego Gubernatora 1 wielu orderow K a­
walera Rzym skiego Korsakowa na d n i u  5 tego 
miesiąca izbie Skarbowej LiteW. TI ileń. danego 
widzieć się daje, w celu przelania komukolwiek  
swego prawa przed  terminem ekonomicznym te­
gorocznym  } ma zesłać od siebie do teyże izby  
śkarbowey pełnomocnego Plenipotenta, dla osta­
tecznego w tern interessie ułożenia się, o czem m a­
ją cy  zamiar nabycia dwunasto-letniej ąrendo-  
wney Starostwa Oniksztyńsklego possesy 1 fub  ad­
ministracji  onego, przez  ninjeyszk ogłoszenie za­
wiadamiają się , aby raczyli n a  termin kf  " tra ­
ktowy do Izby  Skarbowej M ilen, przybydz, dla 
zrobienia w  rzeczonym objekcie, z spodziewanym  
wkrótce od Hrabi Lanżerona  Plenipotentem u- 
kładu. R oku  1819 apryla  10 dnia.

Sowietnik Listowski.
Felicyan M alewicz wydziału  Ekonom . Sekr.

W y je żd ża  za granicę.
2 . W yjeżdża  za granicę do Prus W i le ń ­

ski m ieszczanin  Lew i D a w id  L ew ia  na m c)


